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wającej nasze ciało n ie  należy uw ażać jedyn ie  za powłoki;, pokrycie 
m ające nas chronić od deszczu i prom ieni słonecznych, ale za jeden 
z najw ażniejszych narządów  naszego ustro ju , k tó rego  ciąg ła a  p ra ­
w idłowa czynność konieczną je s t do utrzym ania zdrow ia i życia na­
szego. Skóra je s t bowiem najw ażniejszą z d róg, k tó rą  ciało g łów nie 
pozbyw a się części zużytych i zepsutych, ciągle niewidocznie ucho­
dzących z pow ierzchni skóry m ilijonam i drobnych otw orów . J e ­
żeli zatem  skóra przez zatkanie tych  otw orów  nieczystościam i, b ru­
dem sta je  si<; nieczynną, to  nieuniknionem  tego następstw em  je s t 
zatrzym anie tych zepsutych, zużytych isto t, k tó re  ustrój opuścić 
m iały, w sokach ustroju, w skutek czego różne pow sta ją  choroby.

Skóra jest dalej narządem  najogólniejszego zm ysłu, t. j. czu­
cia. Za pom ocą tego to  zm ysłu zostajem y w7 związku ze św iatem  
zew nętrznym , mianowicie z otaczającą nas pow ietrznią, jem uto za­
wdzięczamy poznanie naszego istn ienia i naszego stosunku do św iata 
zew nętrznego.

Skóra je s t też głów nym  środkiem  utrzym auia rów now agi m ię­
dzy siłam i i rucham i naszego ustroju. Im  więcej o tw artą  i czyn- 
n iejszą je s t skóra, tem  bezpieczniejszym  jest człowiek od wielu cho­
rób p łuc i przew odu pokarm ow ego, tem  mniej ma skłonności do 
zaziębień, katarów  i t .  d.

Nie należy też zapom inać, że skóra jest narządem , na którego 
te ry to ry jum  odbyw ają się najczęściej przesilenia chorób, t. j. pomoc 
na tu ry  w chorobach, jak również, że ona je s t narządem  pośredni­
czącym w7 odcieplaniu naszego ustro ju , t. j. uchodzeniu nadm iaru 
ciepła, ciągle w naszym  ustroju w ytw arzanego, trzem a drogam i: 
przew odnictw a, prom ieniow ania i parowumia.

l*o tem , co dopiero o przeznaczeniu skóry powiedzieliśm y, n ik t 
zapew ne w ątp ić nie będzie, że narząd m ający tak  rozliczne prze­
znaczenie je s t jed n ą  z podwalin zdrow ia i życia, jak  również, że 
utrzym anie go w odpow iednim  stanie i rozciągnięcie pieczy nad nim 
je s t koniecznością dla zdrowia, a zaniedbanie sta rań  koło niego sta je  
się źródłem  wielu chorób. N ie idzie tu  o utrzym anie w czystości 
i porządku n iek tó rych  ty lko  części ciała w ystaw ionych na widok 
innych, jak  np. tw arzy , rąk  i t. d., dla tego  w łaśn ie, że są w ysta­
w ione na widok lub dla u trzym ania ich sam ych, ale ze względu na 
zdrow ie w ogóle, należy staran ie o całość, czystość i porządek roz­
ciągnąć do całej pow łoki skórnej i n iek tórych  je j dodatków.

Dla dopięcia tego celu oddaje nam  ubrauie, a w szczególności 
bielizna, przy odpow iedniej czystości i częstej zm ianie, wielkie usługi,
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głów nym  jednak  środkiem  je s t zawsze regularne i w ogóle odpo­
wiednie czyszczenie skóry przez kąpiele i obm yw ania. W  lecie na­
darza nam  się ła tw a  sposobność do kąpieli w naturalnych  zbiorni­
kach wody, jak  w staw ach, rzekach i t. d., mimo to nie korzystam y 
z tych kąpieli tak  często, jakby należało i sprzyjało  naszemu zdro­
wiu. Ze stanow iska higijenicznego w ypada jak  najusilniej zalecać 
używanie kąpieli, zw łaszcza zim nych w lecie, zachowując jednakże 
pew ne ostrożności, o których zaraz pom ówim y, pierw ej jednak  za­
stanow im y się jeszcze nad w pływ em , jak i kąpiele na ustró j w yw ierają.

K ąpiele oprócz oczyszczenia skóry m ają jeszcze za zadanie 
w pływ ać na nasz ustró j wzmacniająco i orzeźwiająco. Przez działa­
nie wody na skórę zostaje z jednej strony  czynność skóry pobudzoną 
a z d rugiej strony  przyspieszoną przem ianą m atery i — przy chłodnych 
kąpielach w skutek nastającej p rzytem  u tra ty  ciepła, przy ciepłych 
zaś w skutek  pobudzenia do obfitszego pocenia się. Stosownie do 
c iep ło ty  wody różnemi są sku tk i kąpieli.

Ze względu na stopień ciep ło ty  rozróżn iam y: 
zimne kąpiele o ciepłocie poniżej -j-  19" C (-j-  15° li)  
chłodne „ „ „ od - f  19" C do 27-5° 0  ( +  15— 22° R)
le tn ie  „ „ „ „ -f- 27-5" 0  do 31° G (—(— 22°— 27° R)
ciepłe „ „ „ „ +  3 4 “ C - 4 0 " C  ( + 2 7 u R  -  32" R)
gorące „ „ „ ponad -j- 40" 0  ( +  32" R).

Na dziś zajmiemy się ty lko  kąp ie lam i zim nem i i chłodnem i, 
bo do tych  rodzajów  należą kąpiele w naturalnych  zbiornikach wód, 
jakich zwykle w lecie używam y, pozostaw iając om ówienie letnich, 
ciepłych i go rących  kąpieli na kiedy indziej.

Zimne kąpiele są nader dzielnym środkiem  odciągającym  ciału 
znaczne ilości ciep ła jak  tego np. w chorobach gorączkow ych za­
chodzi potrzeba. — kąpiele chłodne spraw iają toż samo ale łagodniej 
i w m niejszym  stopniu . S kutk i kąpieli w naturalnych  zbiornikach 
nie ograniczają się atoli do tego  ty lko, ale są różne stosownie do 
wielkości, głębokości rzeki i je j prądu czy woda powoli p łyn ie  czy 
też stoi spokojnie, ja k  np. w jeziorach , w staw ach, lub też z wielką 
bieży gw ałtow nością jak  w rzekach górskich, zależą od tego ruchy 
wody, fale, k tó re  na ustró j w pływ  pobudzający, wzmacniający wy­
w ierają. Sposób działania kąpieli zim nych i ch łodnych, między któ- 
rem i granica ściśle pociągnąć się nie daje, nie zaw isł jedyn ie od 
c iepłoty  wskazywanej przez ciepłom ierz, ale wogóle od okoliczności 
w zm iankow anych. N adto  na sposób działania kąpieli m ają w pływ : 
d ługość przebyw ania w kąpieli, sposób w jak i się w kąpieli zacho­
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wujemy, stan  naszej ciep ło ty  ustrojow ej, nasza wrażliwość, zw yczaje 
i t. d. Z tąd to  pochodzi, że taż sam a woda, k tó ra  sią jednem u wy­
daje m iernie chłodną, przyjem nie orzeźwiającą, drugiem u w ydaje sią 
bardzo zimną, spraw ia u niego dreszcze, a naw et s tać  sią może dla 
niego niebezpieczną.

P rzypatrzm y sią te raz  skutkom  kąpieli zimnej lub  chłodnej. 
Po zanurzeniu naszego ciała w wodzie zimnej spostrzegam y dw oja­
kiego rodzaju objawy. Jed n e  są skutkiem  ciśnienia cieczy na po­
w ierzchnią naszego ciała, drugie zależą od ciepłoty  wody. U stró j 
ludzki w pow ietrzu zostaje pod ciśnieniem , jak ie nań pow ietrzn ia 
w yw iera, przy zanurzeniu w wodą ustró j zm ienia ośrodek, w k tó­
rym zwykle przebyw a, przenosi sią w ośrodek, k tóry , jako  gąstszy , 
w iąksze w yw iera ciśnienia. Tego zwiąkszonego ciśnienia otaczającej 
nas wody nie znosimy obojątn ie lecz po zanurzeniu doznajem y pe­
wnego u trudnien ia w oddechauiu, t. j. zaduszenia, k tó re  jednak  
prądko przem ija, w m iarą jak  ustró j przyzw yczaja sią do ciśnienia 
wody. Uczucie to  n ieprzyjem ne pojaw ia sią albo w górze albo też 
w dole m ostka, ludzie otyli doznają go w ścianach brzusznych, gdy 
u szczupłych w ystąpuje w górze w postaci ściskania jakby  kleszczami.

D rugi rodzaj zjaw isk po zanurzeniu w wodą zależy od je j cie­
p ło ty . W  chw ili zanurzenia doznajem y żywego w rażenia zimna, 
ogólnego w strząśnienia, objaw iającego sią dreszczem. Dreszcz ów 
pochodzi od nag łego  odjącia ciału przez wodą pew nej ilości ciepła 
ustro jow ego oraz od uchodzenia krw i z obwodu ciała  ku środkowi. 
W  pierw szej chwili oddechanio zostaje niejako przerw ane, przem ó­
wienie je s t uiemożebnem . Równocześnie blednieje skóra, kurczy sią, 
pojkw iają sią zm arszczki, w skutek czego w ystąpuje tak  zw ana g ą -  
s i a  s k ó r k a ,  tą tn o  sta je  sią tw arde , powolne, oddechanie pow ierz­
chow ne, słabe, przeziew zostaje  w strzym any. Objawy jednak  te  szybko 
m ijają a odczyn (reakcyja) w krążeniu krw i przyprow adza krew , 
a z nią i ciepło, uapow rót od środka c iała  ku obwodowi. W ówczas 
to  oddechanie i krążenie kr wi  zaczyna sią znów praw idłow o odby­
wać a kąpiel sta je  sią przyjem ną. Po pew nym  przeciągu czasu po ­
jaw ia sią znów drugi lekki dreszcz, najlepiej nie oczekiwać aż on 
nadejdzie, ale już wówczas, gdy kąpiel w ydaje nam  sią najp rzy je­
m niejszą, w yjść z wody.

Zim ne i chłodne kąpiele nietylko przez ochłodzenie spraw iają 
nam  przyjem ność, ale w yw ierają też na ustró j i na zdrow ie w;p ływ  
potążny i korzystny. Są one g łów nie wzmacniającemi, spraw iają bar­
dzo wyraźne uczucie zdrowia, układow i m iąśniowem u nadają siły
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i giętkości, na skórę w yw ierają obok oczyszczenia jej działanie po­
budzające, k tó re  je j czynność przyspiesza i reguluje, dodają ape ty tu , 
u ła tw iają  traw ienie, regu lu ją  odżywianie. N a ogólny krw iobieg w na­
czyniach w łosow atych w yw ierają znakom ite działanie, objaw iające się 
czynniejszem wsysaniem , obfitszem wydzielaniem  a częste, przez czas 
dłuższy używane, spraw iają przekształcenie ustroju. Skóra pokryw ająca 
nasze ciało, o k tórej wielkiem znaczeniu dla ustroju pow yżej mówiliśmy, 
sta je  się w ytrzym alszą, na zimno i niepogody mniej w rażliw ą a przez 
to  zm niejsza się usposobienie do cierpień katarn lnyeh  i reum atyz- 
mów, ustrój h a rtu je  się, sta je  się oporniejszym  na w pływ y chorobo­
tw órcze, zwłaszcza gdy kąpieli przez czas dłuższy regu larn ie uży­
wamy. K ąpiel w pływ a też wogóle na ustró j uspakajająco, sen staje 
się spokojnym  i głębokim .

Aby jednak  kąpiel zim na lub chłodna spraw iła nam  przyjem ność 
i aby w ystąp iły  owe zbaw ienne je j skutki, należy przy je j użyciu 
zachow ać pew ne ostrożności.

1) K ąpać się można ty lko, gdy człow iek je s t zupełnie zdro­
wym i czuje się dobrze, jedyn ie w tedy kąpiel je s t przjgem ną, orzeź­
w iającą, inaczej ła tw o  zaszkodzić sobie można.

2) N ie należy się kąpać w wodach stojących, bagnistych , mul- 
nycli, do kąpieli nadają się tylko staw y, jeziora i rzeki, zwłaszcza 
o dnie piasczystem  lub zw irow atem , o wodzie przeźroczystej i dość 
gw ałtow nym  prądzie.

3) N ie należy nigdy używać kąpieli w czasie gdy  odbyw a się 
traw ien ie żołądkow e, a więc przed upływ em  3 —5 godzin po jedzeniu.

4) N ajodpow iedniejsza pora do kąpieli je s t  rano po lekkiem  
śniadaniu albo wieczorem przed zachodem  słońca.

5) Skoro ty lko oddechanie i krążenie krw i, przyspieszone ru­
chem  przy chodzie do kąpieli, uspokoją się, należy się prędko roze­
brać i zaraz wchodzić do wody., n igdy nie należy po rozebraniu się 
czekać nago aż skóra pocić się p rzestan ie lub aż pojawi się dreszcz. 
Z ciałem  spoconem, byle ty lko  oddechanie i ruchy serca nie były 
wielce przyspieszone, m ożna wschodzić do wody bez szkody dla zdro­
wia, wszak używ ając kąpieli parow ych, puszczamy pod tuszam i prąd 
wody zimnej na ciało potem  okry te a nie szkodzi to  zdrowiu.

6) Istn ie je dwa sposoby w chodzenia do w o d y : zanurzenie 
stopniow e czyli powolne i zanurzenie nagłe. Pierw sze pod względem  
higijenicznym  nie zasługuje na polecenie, je s t  niezdrowe a nadto  
bardzo nieprzyjem ne. Przez pow olne zanurzanie nastaje w m iarę za­
nurzania się przypływ  czyli naw ał krwi  do głow y i piersi, k tóry
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tam uje  oddech i zmusza nas do kurczowych wydechań. T rudność 
oddechania, duszenie bywa tem  znaczniejsze im powolniej sifj w wodę, 
począwszy od dołu, zanurzam y. Z tąd przepis, ju ż  w starożytności 
podany, aby się nagle w wodę zanurzać nogam i lub lepiej jeszcze 
g łow ą na dół, co jednak  ty lko um iejący p ływ ać uczynić mogą, przez 
to  unikam y zbyt mocnego naw ału krw i do narządów  piersiowych 
i m ózgu. Oi, k tórym  zby t nagłe zanurzenie się w ydaje się być nie- 
przyjem nem . mogą, zaraz po rozebraniu się, szybko obmyć sobie piersi 
i g łow ę wodą zimną a zaraz potem  wszedłszy do wody natychm iast 
zanurzyć się po głowę.

7) W  kąpieli zimnej i chłodnej nie należy n igdy pozostaw ać 
bezczynnie ale ciągle w ykonyw ać ruchy rękam i i nogam i, już dla 
tego , że przy  ruchach kąpiel zimna w ydaje nam  się cieplejszą i przy­
jem niejszą. P ływ anie je s t bardzo cennem połączeniem  kąpieli i g im na­
styki. P rzy  złożonych ruchach, jak ich  ono w ym aga, czynnem i są 
liczne g rupy  m ięśn i: w yprostne, zginacze. przyciągacze i mięśnie od­
wodzące, m ięśnie k la tk i piersiow ej, k a rk u ; pojem ność k la tk i p iersio­
wej zwiększa się, oddech sta je się głębszym .

8) W  czasie kąpieli należy głow ę chronić od bezpośredniego 
działania prom ieni słonecznych.

9) Jak  długo kąpiel zim na ma trw ać, oznaczyć się nie da, zależy
to  od wrażliwości i przyzw yczajenia kąpiącej się osoby, nie należy
kąpieli przedłużać ale w yjść z wody zanim pojawi się d rug i dreszcz,
k tó ry  stanow i wskazówkę, że najw iększy czas opuszczenia kąpieli, 
jeżeli ona ma być zdrow ą. Im  zim niejsza kąpiel, tem  krócej w niej 
pozostaw ać należy, czasem w ystarcza jedno lub kilkurazow e zanu­
rzenie lub k ilkum inutow y pobyt, aby ustrój ochłodzić, pożądane 
skutki sprow adzić.

10) W yszedłszy z wody należy ciało natychm iast szybko i do­
k ładn ie obetrzeć ; szkodliwą je s t rzeczą chodzić nago aż ciało obe­
schn ie ; przez szybkie obtarcie pobudza się skórę i zapobiega zazię­
bieniem .

11) U brać należy się po kąpieli także, o ile można, szybko.
12) Po kąpieli dobrze je s t użyć m iernej przechadzki krokiem  

nieprzyspieszonym .
13) K ąpieli zimnej nie należy częściej używ ać niż raz na dzień.
14) N igdy  nie należy się kąpać samemu w m iejscu, gdzie na 

brzegu nie ma ludzi. Osoby najzdrow sze i najsilniejsze m ogą dostać 
kurczu, omdleć lub uledz innem u jakiem u przypadkow i, w ym agają­
cemu natychm iastow ej pomocy.
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15) Osoby skłonne do zaziębień, zw łaszcza niedokrew ne, ła tw o  
ziębnące i tak ie , k tó re  przebyły  reum atyzm , pow inny kąpieli rzecz­
nych w czasie chłodnym  unikać.

Oto szereg ostrożności, k tó re  przy kąpielach zim nych zachować 
należy. Tylko gdy się je  zachowa, kąpiel w yjdzie nam  na pożytek, 
będziemy się czuli rzeźwiejszym i, pokrzepionym i i unikniem y nie­
bezpieczeństw a.

W obec korzystnego w pływ u kąpieli zimnych na ustró j zdaje 
się być rzeczą zbyteczną zachęcać do nich. Są one pożytecznem i 
dla zdrow ia w każdym  wieku (z w yjątkiem  dla bardzo m ałych dzieci 
do 5 la t i dla starców ) przedew szystkiem  jednak  w wieku rozwoju, 
w wieku m łodzieńczym , m łodzież też szkolna z dobrodziejstw a ich, 
o ile ma sposobność, zawsze korzystać pow inna. B yłobyto  wielkim 
postępem  na polu sta rań  szkoły koło fizycznego zdrow ia młodzi 
szkolnej gdyby kąpiele zaliczone zostały w poczet urządzeń szko l­
nych, gdyby młodzieży daną była sposobność używ ania ich pod 
okiem nauczycieli. Kzucamy tu  myśl, k tó rą  w ja k i sposób dałoby 
prak tycznie przeprow adzić, to  pow inniby wskazać pedagogow ie, po­
mni, że do obowiązku dobrego pedagoga nie należy tylko rozw ijać 
um ysł ale i serce i ciało. D r. Grabowski.

KORPUSY WAKACYJNE.

W  prow adzenie w szkołach lw ow skich zwyczaju odbyw ania 
z uczniami w ciągu roku szkolnego wycieczek naukow ych, przypo­
m ina nam  spraw ę t. z. korpusów  w akacyjnych; spraw ę poruszoną 
k ilkakrotnie we Lw ow ie i tu w K rakow ie, lecz bez skutku. Chociaż 
pom ysł tak ich  korpusów  nie swojski, pragniem y bardzo, aby u nas 
się p rzy ją ł, w przekonaniu, że do w prow adzenia w życie tej myśli 
mamy daleko więcej powodów, jak  ich m ają niem cy lub francuzi; 
n igdzie bowiem nie ma ty le  ospałości, gnuśności i charłac tw a co u nas.

/  wielu tysięcy chłopców , k tó rzy  w rozm aitych a niekiedy dla 
zdrow ia bardzo niepom yślnych w arunkach do szkół uczęszczają, je s t 
bardzo niewielu tak ich , k tórzy  m ogą wyjeżdżać na wieś i na świeże 
pow ietrze, tam  wypocząć po pracy um ysłow ej, odżyw ić się, now ych 
sil nabrać i te  wzmocnić pracą fizyczną, jazdą konną, lub gim ua- 
tyką. Ogól młodzieży pozostaje w m iastach i m iasteczkach zwykle 
brudnych a niekiedy cuchnących i zna las i pole tylko z książki.
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Dwa m iesiące lub ty lko 6 tygodni podczas wakacyi to  w łaśnie 
czas, k tóryby  należało  zużytkow ać na tak ie pokrzepienie sił wszy­
stk ich  tych dzieci, k tó re  10 miesięcy w ław ach  szkolnych lub 
w domu nad książką ślęczały.

Tym czasem  wiadomo, że słabsi um ysłowo, k tórzy  trudom  szkol­
nym podołać nie mogli i przedew szystkiem  poratow ania zdrow ia 
potrzebują, pracują najw ięcej podczas wakacyi nad „popraw kam i" 
i przygotow aniam i się do klasy wyższej. Inni, k tórzy  bez troskliw ej 
opieki się obchodzić um ieją, traw ią  ten  czas na bezm yślnej pustocie, 
w łócząc się z papierosam i w ustach  po uliczkach p rzed m ie jsk ich ; 
a k toby  chcia ł przekonać się o tem , n iech się przejdzie za rogatk i 
m iasta, po nad brzeg i W isły  i po pod  w ały miejskie.

N aw et najsta rann iej w ychow yw ana m łodzież m iejska nie ma 
zwyczaju, k tó ry  je s t powszechnym  za gran icą, odbyw ania wycieczek 
po w łasnej ziemi, aby poznać tę  ziem ię i lud w łasny.

M ożna bez przesady pow iedzieć, że dwa m iesiące wakacyi tak 
spędzonych ja k  się to  dorychczas pow szechnie prak tyku je , są dla 
większej części młodzieży czasem co najm niej zm arnow anym .

W yobrażam  sobie te  kilka tysięcy chłopców  m łodszych i s ta r­
szych, w szystkich na swój sposób w porządku wojskowym prow a­
dzonych, z m iast i m iasteczek w yruszających w bliższe i dalsze 
okolice. Takie wycieczki skierow ane do poznania m iejsc h istorycz­
nych , wzorowych gospodarstw ' i fabryk, do poznania pięknych oko­
lic, ludu i jego  sposobu życia, bogactw a przyrody etc. rozbudzą 
m iłość do ziemi ojczystej i ludu, m iłość do sw oich nauczycieli 
i przew odników , podniosą ducha koleżeńskiego, energ ią woli, ducha 
karności, k ró tko  mówiąc, w7ydobędą m łodzież z gnuśności i ospałości.

Ale pom ijam y całą m oralną stronę tak ich  korpusów w akacyj­
nych a zw racam y uw agę na ich znaczenie ze względu na zdrowie, 
na rozwój sił fizycznych, na po trzebę odw agi, dzielności osobistej 
i siłę odporności, bez czego w szystkiego chłopiec je s t niewieściu- 
chem , zw racam y uw agę na potrzebę ćw iczenia się w w ytrzym ałości 
i w znoszeniu trudów  życia, na potrzebę odporności w każdej cho­
robie. Sum a tych  dobrodziejstw , jak ie  z korpusów  wakacyjnych 
sp ły n ą  na naszą młodzież je s t tak  w ielką w porów naniu z drobnym i 
kosztam i, jak ich  w ym agać będzie przeprow adzenie, że dziw ić się 
po trzeba, że ta  myśl, k ilkakro tn ie podnoszona nie została  p rzepro­
wadzoną.

Do kogóż więc należy obowiązek przeprow adzenia?
Tow arzystw o Kolonii w akacyjnych spełnia już swoje zadanie,
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w ysełając na dłuższy pobyt k ilkadziesiąt dzieci na wieś. Tow arzy­
stw o Opieki zdrow ia zna też granice swego działania, i nie może 
w kraczać w praw a i obowiązki szkoły. N auczycielstw o w yraziło się 
bardzo pięknie o te j myśli na swoim zjeździe we Lw owie, a że je j 
nie przeprow adziło , pojm ujem y ła tw o , bo to  w ym aga od nich za 
w ielkich ofiar. Z re s z tą . nie może tego  przeprow adzić żadne grono 
na swoją rękę bez zezwolenia W ładz szkolnych, k tóre w łaściwie 
jed y n ie  do tego  są pow ołane, k tó rych  opieka i obowiązki nie gasną 
z dniem  ostatn iego czerwca roku szkolnego i k tórym  nie trudno  
będzie odnaleźć fundusze, o ile ty ch  okaże się po trzeba. Getlich.

P o ż y w i e n i e  w  u s ł u g a c h  l e c z n i c t w a ,

Po d ług iem  b łąkan iu  się wr lab iryncie te ra p ji farm aceutycznej, 
lekarze odszukali wreszcie w łaściw ą ścieżkę, k tó ra  ich  w yw iodła 
na jasne pole, ogrzane oźywczem i p rom ieniam i fizyologicznej w iedzy

Jednem  z następstw  tego zw ycięstw a św ia tła  nad ciem nościam i, 
by ło  zbadanie zboczeń odżyw iania naszego ustro ju , to  je s t w adliwej 
p racy  m iljardów  ciałek krw i i setek  różnoim iennych składników  
chem icznych, k tóre z n iezm ierną szybkością w rozm aitych  krążą 
k ierunkach , na wskroś przedziera ją  się w g łą b  w szelkich tkanin , 
udzielają im swoich składników , a odbiera ją  od n ich  sk ładn ik i już 
zużyte.

Skoro poznano dokładnie zaburzenia w odżyw ianiu tkan in , 
sprow adzających zboczenia w czynnościach różnych narządów , jako- 
też i w ogólnych spraw ach  całego ustro ju , w tedy  pow sta ł n ag ły  
zw rot do leczeń chorób chronicznych, na tle  zaburzeń odżywczych, 
pow sta łych  za pom ocą hyg ieny  i dy je ty .

Cóż znaczy d y je ta ?
W  średnich w iekach znaczyła ona g łó d  i śm ierć głodow ą. 

P e tra rk a , w oburzeniu na tak ie  zabijanie ludzi w niew inny na pozór 
sposób, z g łęb i serca w o ła ł: „D yje te tyka s ta ła  się ty ran ją . Lekarze, 
zarówno w dniach zdrow ia, jak  i choroby, przyw łaszczają sobie 
z je j pom ocą bezw zględną w ładzę nad  życiem  i śm iercią swrnich pa­
cjentów . Czyż dzieje nie pouczają nas, iż R zym ianie przez p ó ł s tu ­
lecia um ieli żyć i zdrow ie zachow ać bez przestrzegan ia  jak ichko l­
w iek przepisów  d y je te ty cz n y ch '? K to  się podda z pokorą rozporzą­
dzeniom  dy je tetycznym  lekarzy, n igdy  zrow ym  być nie może, a jeżeli
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owa dy je ta  n iew łaściw ą byw a dla osoby zd ro w e j, to  dla chorego 
je s t wręcz zabójczą. “

Zaiste wieszcz w łoski m ia ł wszelką słuszność!
Z m ien iły  się c z a s y .. .  D zisiejsza dy je ta  znaczy je ść  w iele 

i  d o b rz e .. .  N ie dogadza ona w ybrednem u podniebieniu, lecz obej­
m uje m ożliw ie najw iększą ilość, najw iększą rozm aitość w yborow ych 
pokarm ów , tak  z św iata zwierzęcego jak  i roślinnego. D y je ta  racjo­
nalna pow inna się ciągle zm ieniać i urozm aicać, a ogólną ilością 
i  zasobem składników  chem icznych, w inna się stosować do potrzeb  
organizm u każdej osoby.

Cóż dziś spostrzegam y na rozleg łym  obszarze w iedzy lekarskiej ?
N iem al w yłącznie dw a żyw e p rąd y  rozpraszające cho robę , 

k ierunek  bakterio logiczny i h ig ijen iczno-dyjetetyczny. Jeże li nauka 
o bakterjach  chorobotw órczych obala z każdym  dniem  dogm aty  
leczn ic tw a , to  jednocześnie służy ona do w ykazyw ania pożytków  
p rak ty k  h ig jen iczno-dyjetetycznych . K ażdy uzbraja się do walki 
z kosm opolitycznem i m ikrobam i, a ta rczą  obrony od złowieszczej 
napaści niew idzialnych w rogów , je s t idealna czystość i dobre odży­
w ienie, m ożliw ie najlepsze otoczenie i czerstw e zdrowie.

N a podw alinie fizjologii odżywiania, dzięki usiłow aniom  szkoły 
m onachijskiej, wzniesiono, w oczach praw ie naszych, w spaniały  gm ach  
nowoczesnej d y je te ty k i h ig ijenicznej i leczniczej, w spólną pracą n a j­
znakom itszych klinicystów , lekarzy szp ita lnych  i h ig ijen istów .

W skrzeszono niejako czasy tw órcy d y je te ty k i H ipokratesa, gdy  
g recy  uczynili w sw ojej poetycznej m ito logii boginię H ygeę m a ł­
żonkę Eskulapa. N ic  dziw nego! P ostęp  m edycyny to  dw ulicow y 
Ja n u s; jedna tw arz pow ażnie p a trzy  na przeszłość, d ruga badaw czym  
w zrokiem  spogląda w  przyszłość.

Zarówno ścisły badacz, jak  i zw ykły  fo rm u la ru m  medicarum  
praescriptor  p rzyznaje chętn ie , że podstaw ą leczenia chorób p rze­
w lek łych  je s t h ig ijena  i d y je ta ; w pew nych  p rzypadkach  d y je te ty k a  
skutecznie w spiera niezbędne z innych w zględów zabiegi lecznicze, 
w  innych  znowu racjonalna dy je ta  je s t treśc ią  leczenia, w łaściw em  
leczeniem .

O ile znaczna liczba chorób przew lek łych  bierze początek 
z n iedostatecznego lub w adliwego sposobu żyw ienia się. o ty le  po­
żyw ienie w rękach  um ieję tnego  lekarza, je s t środkiem  leczniczym  
pierw szorzędnego znaczenia. Za pom ocą racjonalnie przeprow adzonej 
dy je ty , leczym y dziś i uleczam y, bez użycia środków  aptecznych , 
choroby najbardzie j rozpow szechnione, nieraz ciężkie i uporczyw e.
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I)o tak ich  należy w ątło ść  i ogólne osłabienie, bezkrw istośó i błę­
dnica, choroba angielska u dzieci, skrofuły , a rtre ty zm  i reum atyzm , 
cukrom ocz, o ty łość, różne choroby układu nerw ow ego (osobliw ie 
n iem oc nerw ow a i liis te rja ), choroby p łuc , w reszcie choroby serca 
i nerek .

Leczenia dyje tetyczne nie zapuściły  u nas silnych korzeni. 
R u tyna przem aga, bo sposoby żyw ienia w chorobach, rzecz zaiste 
n ie  ła tw a . Zasady d y je te ty k i n ap o ty k ały  u nas w  zastosow aniu na 
w ielk ie trudności, a to  z b raku specialnych zakładów  dla leczeń 
dy je te ty czn y ch .

W  dom u trudno  bardzo, najczęściej wręcz niepodobna, w ykonać 
p rzep is dy je te tyczny  z m ożliw ą ścisłością, będącą w arunkiem  sku te­
czności leczenia za pom ocą dy je ty . Osoby otaczające chorego n ie 
m ają. bo m ieć nie m ogą po trzebnych  w iadom ości do zrozum ienia 
d rob iazgow ych szczegółów  leczenia dy je tetycznego . N ad to  osoby 
p ie lęgnu jące  chorego , zanadto byw ają zajęte rozlicznem i spraw am i 
dom ow ego gospodarstw a, zanadto m ają  d robnych  obow iązków do 
spełn ian ia, aby m ia ły  dość czasu do w yłącznego pośw ięcenia się 
dy je te tycznem u pielęgnow aniu chorego. P ow tóre  chory  w sw oich 
„czterech  ścianach “ byw a zawsze panem  sy tu acy i; w ed łu g  jego  
życzeń u k łada  się codzienne życie, je s t  zatem  pow agą dla otacza­
jących , lubo sam  do siebie n iem a ufności, bo sam  nie w ie co począć. 
O toczenie chorego w e w szystkiem  u lega chorem u, aby  go n ie d ra ­
żnić, chociażby zrobione ustępstw o, ze szkodą dla pacjen ta by ło  
połączone.

C ałkiem  inaczej się dzieje w zakładach w yłącznie urządzonych 
dla m etodycznych  leczeń. T u ta j celem  w szelkich zabiegów  zarządu 
i służby  je s t najskrupulatn iejsze w ykonanie przepisanego sposobu 
leczenia. Porządek  dom owy, zaprow adzony przez lekarza k ierującego, 
je s t  podstaw ą zalecanego postępow ania, k tórego to  porządku n ik t 
nie ośm ieli się naruszyć, a tem  bardziej zm ienić. Jed y n ą  pow agą 
w w ykonaniu ty c h  lub ow ych szczegółów  je s t k ierow nik  zakładu. 
On rządzi, on rozkazuje. N a niego spada ca ła  odpow iedzialność za 
w szystko, dokładać też m usi w szelkich starań , aby leczenie przy­
niosło chorem u isto tne  korzyści, jak ich  chory z całej duszy p ragn ie .

P o trzeba tak iego  zam kniętego zakładu w yłącznie dla leczeń 
d y je te tycznych  pośw ięconego, od pew nego czasu dotkliw ie czuć się 
u nas d aw ała , zwłaszcza m łodym  lekarzom , idącym  za postępem  
nauki, k tórzy  po w yjściu ze szkoły  przeszli d rugą „szkołę rozcza­
row ań 4 w p rak ty c e  leczenia chorób chronicznych.
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Z przy jem nością dow iadujem y się.*) iż ta k i zak ład  dy je te tyczny  
o tw arty  został w K rynicy  w d. 15-ym  m aja r. b., dzięki usiło ­
w aniom  i zabiegom  Dra. Skórczewskiego. P raw dziw a w dzięczność 
należy się tem u w ytraw nem u i ruch liw em u lekarzow i zdrojow em u, 
za urzeczyw istnienie m yśli oddaw na p rzezem nie p ielęgnow anej. D r. 
Skórczewski je s t au to rem  pierw szej w języku polskim  pD y je te ty k i.“ 
dzieła  w ybornego pod każdem  w zględem , w ydanego w czasie, gdy 
leczenia za pom ocą dy je ty  nie cieszyły  się jeszcze w N iem czech 
uznaniem . M am y przeto  w szelką rękojm ię, iż zak ład  pod jego  kie­
row nictw em  um ie ję tn ie  i p rak tyczn ie się rozw inie ku isto tnem u po­
żytkow i chorych , a na pociechę każdego postępow ego lekarza.

Zakład dy je tetyczny  D ra. Skórczewskiego s tan ą ł w m iejscu 
spalonej „W ito ldów k i,11 w środku zakładu zdrojow o-kąpielow ego 
w  K rynicy , w jak  najlepszych hygijenicznych w arunkach, w łaściciel 
zaś n ie  szczędził nak ładu , trudów  i m ozołu, aby swój zak ład  po­
staw ić  na w ysokości tegoczesnych w ym agań.

Prócz chorych  gorączkow ych, z chorobam i zakaźnem i, zaraźli- 
w em i i um ysłow em i, wszyscy inni będą do zakładu przyjm ow ani, 
czy to  dla przeprow adzenia kuracyi w yłącznie h ig ieu iczno-dy jete- 
tycznej, czy też dla przeprow adzenia innych  rodzajów  leczeń, obok 
zastosow ania przy tem  odpow iedniej dy je ty , k tó rą  we w szystkich 
p rzypadkach  Dr. Skórczewski osobiście będzie zarządzał.

U bolew ać ato li w ypada, że zak ład  dy je te tyczny  w K ryn icy , 
o tw arty  będzie w zw ykłej ty lko porze zdrojow ej, od d. 15-go m a ja  
do d. 30-go w rześnia, gdy  tym czasem  liczne tego  rodzaju zakłady 
zagraniczne są czynne przez rok cały , co je s t p raw dziw em  dobro­
dziejstw em  dla chorych , dolegliw em i cierp ien iam i do tkn ię tych . P o­
trzeb a  koniecznie uw zględnić po trzeby  licznej rzeszy chorych , k tórzy  
w ięcej niż p ó ł roku dręczeni być m uszą chorobam i chronicznem i, 
bez nadziei ulgi, polepszenia, lub zgoła wyleczenia. W yrażam y p rze to  
życzenie, aby dla dobra c ierp iącej ludzkości, zak ład  b y ł przez cały  
rok  o tw arty , zwłaszcza, że je s t  urządzony na zim ow e m ieszkanie. 
Z im a w niczem  nie przeszkadza h ig jen iczno-dy jete tycznym  leczeniom .

D y je te tyka  lecznicza z o tw arciem  specjalnego dla niej zakładu, 
w chodzi u nas na now e to ry ; ty le  skuteczne leczenia h ig ijen iczno- 
dy je te tyczne, pozyskały  cichą a w arow ną przystań , ponieważ zaś są

*) »Witoldówka, Zakład dyjetyczny Dra Skórczewskiego w Krynicy, 
Kraków 1889. Str. 24.«
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one dla chorych , uporczyw em i cierp ien iam i obarczonych, praw dziw em  
dobrodziejstw em , przeto  rozpow szechnienie ich  w kraju naszym , w y­
łącznie od lekarzy zawisło.

Oby sic rozpow szechn iły !
B . L u t.

W SPRAWIE MIESZKAŃ LETNICH.
0 . k. N am iestn ictw o dolno-austryackie w ydało  pod d. 9. K w iet 

n ia  b. r. następujące rozporządzenie do w szystkich niższych w ładz 
p o lity czn y ch :

Ponieważ zbliża się czas, w k tó rym  m ieszkańcy W iednia m ia­
sto opuszczają, aby w okolicznych miejscowościach le tn ie  zająć sie­
dziby, nakazuje przezorność, w razie pojaw ienia sit; tam  chorób za­
kaźnych, przedsięw ziąść i jak  najściślej p rzeprow adzić w szystkie te  
ostrożności, k tórem i szukających odpoczynku od niebezpieczeństw a 
zakażenia ochronić można.

W  tym  celu należy najp ierw  z bezw zględną surowością w ym a­
gać natychm iastow ego zaw iadom ienia o pojaw ieniu się przypadku 
choroby zakaźnej a następnie z rów ną surowością dokonać ścisłego 
odosobnienia chorego i g run tow nej desinfekcyi jego m ieszkania. 
G m iny m ają dostarczyć stosownego lokalu izolacyjnego i zaopatrzyć 
się w desinfekcyjny apara t.

Podobne rozporządzenie przydałoby się bardzo i u nas. Dziś 
wobec faktycznego przeciążenia m łodzieży naukam i, wobec gorącz­
kow ego życia, jak ie  mieszkańcy m iast w w iększej części prow adzą, 
wyjazd w lecie na kilkutygodniow y odpoczynek nie je s t  wcale wy­
p ływ em  naśladow nictw a, ale rzeczyw istą po trzebą fizyczną. A nie 
wszyscy m ogą wyjeżdżać z rodzinam i na dłuższy poby t do zdrojo­
wisk, gdzie jako tako konieczne w ym agania san ita rne  są uw zględ­
nione, bardzo wiele rodzin m niej zam ożnych szukać musi odpoczynku 
i św ieżego pow ietrza tam , gdzie je  n a jtan ie j znaleść może, a więc 
w m iasteczkach i we wsiach okolicznych. Otóż ojców ty ch  rodzin 
zw racam y uw agę, iż w ybierając się na le tn i pobyt na wieś, nie do­
syć je s t zapew nić sobie m ieszkanie i możność nabycia potrzebnej 
żywności, —  ale w yw iedzieć się trzeba  przedew szystkiem  o stosun­
kach zdrow otnych m ieszkania i m iejscowości, w k tó rej zam ierza 
się lato spędzić, a w szczególności, czy w niej nie panują jak ie cho­
roby zakaźne. Pod tym  w zględem  nie można być dosyć ostrożnym ,
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zw łaszcza że u nas w Galicyi choroby zakaźne po w siach bardzo 
są częste a lud dziwnie względem  nich obojętnie i opieszale się za­
chow uje. W iem y o niejednym  przypadku, że w ynajm yw ano na po­
b y t le tn i izby, w których niedaw no przedtem  leżało kilka osób cho­
rych na ospę, tyfus lub inną chorobę zakaźną. W obec tego  ostroż­
ność je s t niezbędną a zasięgnięcie po trzebnych  wiadom ości nie 
pow inno być zby t trudne, gdyż zapew ne udzieli ich chętnie każdy 
lekarz m iejski lub pow iatow y, albo też wreszcie w ójt gm iny.

Jordan.

Szkolna praca ręczna chłopców.

S zkoła zręczności w K rakow ie urządziła  w ystaw ę robót uczniów 
z całego roku. Z um ieszczonych nad robotam i napisów , dow iadu­
jem y  się, że uczniam i ty m i byli uczniow ie szkół średnich , uczniow ie 
sem inaryum  nauczycielskiego, nauczyciele szkół ludow ych krakow ­
skich m iejsk ich , zam iejskich  i ze L w ow a; korzysta li także z kursu  
tego  nauczyciele z różnych okolic k ra ju , k tórzy uczęszczając na 
pięciom iesięczny ku rs rysunków  fachow ych w szkole techniczno- 
przem ysłow ej w K rakow ie, — w olny czas od nauk  obracali na 
przysw ojen ie sobie te j pracy  ręcznej. Lecz ci ukończywszy kurs ry ­
sunkowy, opuścili K raków  i zabrali swe roboty . K ilku akadem ików  
krakow skich także przez pew ien czas uczęszczali na ten  kurs prac 
ręcznych, lecz robó t ich  na w ystaw ie nie m a, gdyż zaprzestaw szy 
uczęszczać, zabrali roboty . — R oboty w ięc są tylko ty ch  frekw en- 
tan tów , k tórzy  przez ca ły  rok uczęszczali. O robo tach  ty ch  w yrazić 
się m usim y z w szelkim  uznaniem ; są one czysto, dokładnie i z w szelką 
śc is ło śc ią1 w ykonane, tak , iż zdaje się, jakoby  je  m aszyną We fab ry ­
kach  w ykonano, —  niek tó re rob ią  w rażenie, jakby  w yrobione b y ły  
z kości.

A je s t ty c h  robót s p o ro ; w najw iększej bow iem  sali daw nego 
budynku uniw ersyteckiego w zdłuż ścian i po śc ianach i na dwóch 
sto łach , ciągnących się przez ca ły  środek sali, m ieszczą się ciasno 
jedne na drugich .

W  w ychow aniu m łodzieży szkolnej tak a  praca ręczna ma nie­
zaprzeczoną p rzysz ło ść ; uczy ona bow iem  uszanow ania p racy  fizy­
cznej i w yrab ia  do niej zam iłow anie, uczy dokładności, ścisłości, 
porządku, czystości i w ytrw ałości, albowiem  bez ty c h  przym iotów  nie 
m ożna by tak  sta rann ie  w ykonać robót, jak ie  na w ystaw ie oglą­
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dam y. —  T aka p raca  ręczna w zm acnia s iły  fizyczne —  w yrabia 
ogólną zręczność i zdaje nam  się, że rozpow szechniona po szkołach 
naszych w p ły n ie  w  w ielu okolicach na podniesienie p rzem ysłu  do­
m owego a pow iedzm y i rzem iosł a więc w ogóle i  dobrobytu , cho­
ciaż pedagogow ie chcą w  nie j tylko w idzieć znakom ity środek w y­
chowawczy. M e  sprzeczając się w ięc z nim i, podniesiem y znaczenie 
hygijeniczne tak ie j p racy po szkołach. W iadom o jest, ile  to  godzin 
dziennie m łodzież szkolna przesiedzieć m usi na ław ach  szkolnych, 
a  ile jeszcze godzin zajm uje ślęczenie nad książką w domu. M ężo­
w ie uczeni różnych narodów  zastanaw iający się g łęboko nad tak im  
stanem  —  chociaż przyznają, że w  obec postępu w iedzy i m nożą­
cych się w ynalazków , nie ła tw ą  je s t  rzeczą stanowczo orzec, w  ja ­
k im  zakresie i z jak ich  w iadom ości należałoby  uszczuplić w iedzę, 
aby ratow ać zdrowie przyszłego pokolenia —  to  przecież, jak  uczony 
francuski B onchard w ypow iadają, że należy w yrzucić ładunki, gdy  
okręt grozi zatonięciem . Czy w ięc b liską je s t ta  chw ila, że w tym  
k ierunku coś się zrobi, czy też  d ługo  nam  jeszcze czekać na nią 
przyjdzie, to  zawsze zdrow y rozum dyktuje, aby w zm acniać i  k sz ta ł­
cić ciało harm onijn ie  z kształcen iem  um ysłu, że na nic nie p rzyda 
się ani jednostce ani społeczeństw u człow iek uczony, k tórego  siły  
fizyczne nie dozwolą mu korzystać z naby tej w iedzy.

W iadom o je s t, że p rzy jem ne podniecenie um ysłu  w yw iera na 
ciało w pływ  w zm acniający — w iadom o, jak  zalecają w esołe tow a­
rzystw o ; w esołość bow iem  zdrow ym  zdrow ia dodaje a chorych 
u zd raw ia ; — w iadom o je s t, jak  m łodzież chę tn ie  i  z zapałem  od­
daje się zabawom , zwłaszcza w licznom  tow arzystw ie  rówieśników , 
jak  b iega  do m ety, jak  sp ina  się po drzew ach, ja k  przeskakuje 
przeszkody, jak  koziołki w yw raca i t. p . co krakow ianie codziennie 
w idzieć m ogą w parku, urządzonym  dla dziatw y przez D r. Jordana, 
Co ta m  za hum or, co za radość, jak ie  rozprom ienione oblicza. Ale 
to  tylko w stósownej porze je s t m ożebne, a w naszym  kraju  obe­
cnie ty lko  w  K rakow ie.

T rzeba więc nam  iść za popędem  dziatw y i starać się dla je j 
zdrow ia um ożliw ić je j przy  danych w arunkach odbyw anie tak iego  
ruchu, k tóry  by obudzał tak ie  zajęcie, jak ie  zabaw y obudzają, 
a przez to  samo rozwój c iała  i  um ysłu  podniecał.

Zdaje nam  się i w ypow iadam y to z całem  przekonaniem , że 
praca ręczna, ja k ą  nastręcza nauka zręczności (slojd) te j po trzeb ie 
zaradza. Zajęcie bow iem , jak ie  ona m usi w zbudzić u dziatw y i za­
dowolenie z w ykonanej pracy, znaczy dla rozw oju c ia ła  ty le , ile
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tow arzyszące m u ćwiczenia fizyczne. Ta praca daje różnoraki ruch, 
połączony z zadow oleniem , a to  bardzo w a ż n e !

Odzywam y się w ięc do rodziców  i  opiekunów  w in teresie  
zdrow ia dziatw y, je j rozw oju  fizycznego, aby sta ra li się o nabycie 
te j pracy ręcznej dla swych dzieci i  w ychow anków .

N a naukę tę  zw rócił p ierw szy uw agę J .  E. W łodzim ierz h r. 
D zieduszycki, znany szeroko i  daleko opiekun przem ysłu  domowego 
a w prow adził ją  pierw szy po szkołach ludow ych inspektor okrę­
gow y pan Józef Spis w pow iecie Sokolskim, k tó ry  przeniesiony na 
posadę zam iejskiego in spek to ra  do K rakow a zainicyow ał ją  tu  u nas, 
a  Tow arzystw o pedagogiczne w czyn w prow adziło, zasługując się 
ty m  sposobem  w  obec K rakow a i  kraju .

Bardzo cieszy nas objaw, że nauka ta  rozpow szechnia się po 
kraju  całym , a  najgorliw iej zajm uje się nią Lwów, gdzie znany 
z p rac  pedagogicznych i h ig jjen icznych  oraz ze śledzenia rozw oju 
te j nauki w całej E uropie redak to r fachow ego pism a szkolnego, 
in spek to r okręgow y m iejsk i p. M ieczysław  B aranow ski, w prow adza 
ją  po w szystk ich  szkołach m iejsk ich , skąd rozpow szechniać się bę­
dzie m og ła  w całe j części w schodniej Galicyi.

S...

O  CHOLERYNIE.

Bzadko kiedy  nadzw yczajne upały  i brak  deszczu a w ięc stale 
u trzym ująca się wysoka tem p era tu ra  tak  wcześnie uczuć się nam 
dały. jak  w tym  roku. Skutkiem  tego  choroby, k tó re  szczególniej 
wr m iesiącach najgorętszych a w ięc w Lipcu i S ierpniu  zazwyczaj 
w ystępu ją , w tym  roku pojaw iały  się u nas już w drugiej połowie 
M aja i obecnie przydarzają się wcale często. Chcem y m ówić o tak  
zwanej cholerynie czyli zapaleniu ostrem  b łony śluzowej żołądka 
i kiszek u dorosłych  a szczególnie u dzieci. —  C horoba ta  rozpo­
czyna się najczęściej w nocy ciśnieniem  w żołądku, poczem w krótce 
w y stęp u ją  nudności, w ym ioty  i  biegunka z w ypróżnieniam i w odni- 
stem i barw y ryżow ej; tem u  tow arzyszy znaczny zapad o rganizm u: 
skóra c ia ła  ch łodna potem  zimnym oblana, tw arz  blada, nos wy­
dłużony, w ejrzenie apatyczne, g łos s ła b y ; p ragn ien ie  i kurcze 
wr m ięśniach szczególniej w łydkach  uzupełn ia ją obraz choroby. 
Po kró tk iem  trw an iu  a przy należy tem  leczeniu u stępu je  u doro­
słych te n  stan  najczęściej bez pozostaw ienia szkodliw ych na przy­
szłość następstw . O w iele gorszym  byw a p rzeb ieg  tak  zwanej cho- 
le ryny  u dzieci a szczególnie u ossesków ; tu  poch łan ia  ona n iesły­
chanie dużo ofiar i  je s t bez w ątp ien ia  najniebezpieczniejszą ze
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w szystkich  chorób niem ow lęcych. — Aby uniknąć naw et pozoru 
przesady, dodajem y z urzędowej s ta ty s ty k i p rusk iej, że od J-go 
K w ietn ia  do 1-go L istopada z. r. w ięc przez 7 m iesięcy w sam ym  
B erlin ie  zm arło  z te j choroby 4674 ludzi, praw ie w yłącznie dzieci. 
To też w ładze san ita rne  tam te jsze  w osta tn ich  czasach baczną 
zw racają uw agę na tego  w roga ludzkości. Może kiedyś i my biedni 
dojdziem y do te g o ; póki jednakże to  nie nastąp i, póki przepisy  h i­
g ijeny  n ie  staną się ustaw am i, —  m usim y pouczaniem  szerszej pu ­
bliczności o najzaciętszych w rogach  zdrow ia i życia ludzkiego s ta ­
rać się o to , by pow staw auiu i szerzeniu się chorób nie dopom a­
g a ła  n i e w i a d o m o ś ć ,  k tó ra  może częściej aniżeli nędza je s t 
złego tego  przyczyną.

Z przedstaw ienia ty c h  czynników, k tó re  u ła tw ia ją  chorobo­
tw órczym  isto tom  w yłaniać się w ustro ju  lub dojść do niego — do­
chodzim y do poznania p raw id e ł ochronnego, zapobiegaw czego za­
chow ania się czyli t. z w. leczenia profylaktycznego — uczym y się 
p raw ideł postępow ania i p ie lęgnow ania naszego organizm u w  ten  
sposób, ażeby doń ja k  najm niej m iały  przystępu te  isto ty  szkodliw e, 
k tóre zarazę w nim  szerzą.

N atu ra ln ą  je s t rzeczą, że najw ażniejszą rolę odgryw a tu ta j 
żywienie się dorosłych ludzi, a jeszcze w ażniejszą żyw ienie dzieci 
osobliw ie ossesków. B łędów  dyetetycznych, u ż y w a n i a  z ł e j  w o d y  
d o  p i c i a ,  używ ania m ięsa nieśw ieżego, m łodych  ja rzyn  i owoców 
niedojrzałych , nag łego  oziębienia żołądka unikać należy szczególniej 
w porze gorącej, bo tak ie  przyczyny w yw ołu ją najczęściej cliole- 
rynę u dorosłych.

O w iele trudn ie jszą  je s t spraw a uregulow ania żyw ienia u dzieci 
m ianow icie u ossesków. Położenie i u łożenie żołądka jeszcze n ie 
ustalone, słabe m ięśnie żołądkowe i traw ienne gruczoły  jeszcze nie 
w ykształcone przyczyniają się do tego, że przew ód pokarm ow y 
dziecka m niej m a siły  traw iennej, chem icznej i m echanicznej niż 
u starszego człow ieka, i że nieporów nanie czulej oddziaływ a na 
najm nie jszą zm ianę pokarm u, n aw et taką, k tórej ani analiza che­
m ika ani badanie m ikroskopow e dopatrzyć nie może. W szak w ia- 
dom em  jest, że już  psychiczne afek ta  karm iącej m atk i lub m am ki 
(jej nag ły  p rzestrach , sm utek lub  radość) m ogą wyw oływ ać zna­
czne zaburzenia w traw ien iu  ssącego dziecka, aczkolwiek w pokar­
mie zm iany w yśledzić nie m ożemy. N ajm niejsza przyczyna działa 
tu  niekiedy bardzo szkodliw ie; a o tę  przyczynę szkodliw ą bardzo 
ła tw o  w łaśn ie z tego  pow odu, że pożyw ką ty c h  is to t w yłączną 
lub praw ie w yłączną je s t  m leko, k tó re  nadzw yczaj ła tw o  się psuje 
i rozkłada.

W  obec tego w szystkiego ła tw o  zrozum ieć, dla czego każdy 
b łąd  w żyw ieniu n iem ow ląt tak  pod w zględem  jakości jak  i ilości 
pokarm u bardzo dla dziecka n iebezpiecznym  być może. A jeżeli 
nadto  uw zględnim y częste błędy dyetetyczne karm iącej mam ki, 
k tóre je j pokarm  zm ienić m ogą, — jeżeli uw zględnim y ząbkow anie 
dziecka, śród którego organizm  jego  o wiele wrażliwszym  się staje ,
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w reście zm ianę żyw ienia przy odłączeniu od p iersi, po jm iem y ła tw o , 
dlaczego ta k i straszny procent n iem ow ląt w yryw a ta  choroba, k tó ­
re j g łów ną przyczyną je s t w łaśn ie n iep raw id łow ość jakaś w żyw ie­
niu. U nikanie każdej n iepraw idłow ości pod w zględem  żyw ienia je s t 
więc dla zdrow ia dziecka konieczne choć niekiedy t r u d n e ; i na 
n iem  polega w łaściw e leczenie ochronne.

N a czele p raw ide ł ochronnych um ieścić m u sim y : nadzw y­
czajną czystość m am ki i dziecka w ogóle a przedew szystkiem  prze­
sadną czystość przy żyw ieniu dzieci m lekiem  krow iem  oraz s ta ra­
n ie o pewne, dobre m leko od jednej i stósow nie żyw ionej krow y. 
N iem niej w ażnem  je s t uregulow anie podaw ania pokarm u t. j. 
podaw anie system atyczne p iersi lub pożyw ki niem ow lętom  (co 2 —4 
godzin), ażeby przez za częste karm ien ie , niby dla „uspokojenia" 
dziecka, jak  się to  zwykle dzieje nie m altretow ać chem icznie i m e­
chanicznie czułego jego  żołądka.

Bez koniecznej potrzeby, jeżeli dziecko je s t  zdrow e, w m ie­
siącach gorących zm ieniać pokarm u (m am ki) nie trzeba, a tem - 
bardziej nie należy odłączać dziecka od p iersi podczas upałów , 
choćby było zupełnie zdrow e. N ajm niejszego zaburzenia w  traw ie­
n iu  nie wolno szczególniej w lecie lekceważyć, ale każde powinno 
być odrazn stosow nie leczone, .leżeli lekarz inaczej nie zarządzi, 
m ożna dziecko ty lko  w tedy  odstaw ić, skoro traw ien ie  jego  odbyw a 
się w porządku i ząbki w ykluw ać się n ie  zaczynają. — T yle co do 
ogólnych p raw ideł ochronnych, zresztą dodać jeszcze w ypada, że 
szczególniej w lecie pow inna kob ie ta  karm iąca  p iln ie  uw ażać na 
sw oją dy je tę  i na swoje traw ien ie . W szczegółow ych przypadkach 
trzeb a  indiw idualizow ać, to znaczy, że lekarz ocenić m usi i posta­
now ić p raw id ła  ochronne szczegółow e. N aszein  zadaniem  je s t  zwró­
cić uw agę ogółu na tę  chorobę, nie dla tego, by podać p raw id ła  
je j leczenia, bo to  je s t  b e z w z g l ę d n i e  n i e m o ż l i w e m  i w ięcej 
m oglibyśm y tem  zaszkodzić aniżeli pom ódz; chcieliśm y odsłonić 
w roga, wykazać sposób jego  skrytej inw azyi —  a przy tem  podać 
sposoby cbrony przed onego przybyciem .

(idy się po jaw i —  trzeba koniecznie do w alk i z n im  l e k a ­
r z a ;  ale aby o tem  w iedzieć i n ie  szukać pom ocy w środkach 
uniw ersalnych t. zw. dom owych, ani na „ząbki" lub „zaziębienie" 
narzekając nie czekać z założonem i rękom a, i tym  sposobem  — 
drogiego czasu nie trac ić , trzeba się z chorobą tą  choćby pow ierz­
chow nie zapoznać i zrozum ieć je j moc szkodzenia, — a to  było na­
szym  zam iarem . <jjr . f it .  R a s z k o w sk i.

S P R A W Y  T O W A R Z Y S T W A  O P I E K I  Z D R O W I A .

W ydzia ł T ow arzystw a opieki zdrow ia odbył w ubiegłym  m ie­
siącu jedno  posiedzenie, na k tórem  stw ierdzono, że o ile niektórzy 
pp. delegaci zajęli się bardzo czynnie i gorliw ie spraw am i Tow a­
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rzystw a. o ty le  dość wielu z nich nie dali jeszcze znaku życia a na­
w et nie raczyli odesłać listy  subskrypcyjnej.

Skonstatow ano dalej z niem ałem  zadowoleniem , iż do Tow a­
rzystw a p rzystępu ją bardzo licznie nauczyciele ludowi jako  człon­
kowie lub p.renum eratorow ie, co w ym ow nie i bardzo pochlebnie 
świadczy o tem . że ci panow ie pojm ują należycie sw oje stanowisko 
względem ludu.

W reszcie uprosił W ydzia ł swojego przewodniczącego D ra Jo r-  
dana, aby po wyjeździe z K rakow a na czas dłuższy, dotychczaso­
wego redak to ra  „Przew odnika higijenicznego" sam objął redakcyę 
tego  pism a i nadal ją  prow adził jako odpow iedzialny redak to r. Skład 
komisyi redakcyjnej przydany redaktorow i do pomocy pozostał ten 
s a m;  zasiadają w niej pp. Grabowski, G ettlich  i N iedziałkow ski. 
W końcu uchw alono na wniosek przewodniczącego p ł a c i ć  z a  a r t y ­
k u ł y  u m i e s z c z o n e  w P r z e w o d n i k u  h i g i j e n i c z n y m ,  po 
16 złr. za arkusz druku, czyli 1 złr. za jedną  stronnicę.

Z BIEŻĄCEJ CHWILI.

* Jako najważniejszą spraw ę z bieżącej chwili zapisać musimy 
w p r o w a d z e n i e  s t a ł y c h  w y c i e c z e k  m ł o d z i e ż y  w szkołach 
ludowych lwowskich. Dzięki inicyatywie na polu szkolnictwa i higijeny 
wielce zasłużonego inspektora szkół lwowskich p. Miecz. Baranowskiego. 
E ada szkolna okręg. lwów. wprowadziła zbiorowe wycieczki w szko­
łach lw ow skich, jako obowiązujący czynnik wychowawczy; będą się 
też one odtąd regularnie odbywać • pod kierunkiem  nauczycieli w go­
dzinach popołudniowych miesięcy szkolnych letnich. Nad celem tych 
wspólnych wycieczek, nad ich wpływem dodatnim na wychowanie 
fizyczne i moralne młodzieży dziś w tem miejscu rozpisywać się nie 
możemy; zrozumie to zresztą każdy, że z pewnością zdrowiej dla 
dziecka pozwolić mu spędzić na ćwiczeniach gimnastycznych godzin 
kilka w wolnem miejscu, niż dusić je w ciasnej i parnej izbie 
szkolnej, —  że rygor i porządek utrzym ywany podczas wycieczek do­
skonałym jest środkiem do wyrobienia karności i ukrócenia rozbujałej 
samowoli, że wreście wycieczki takie podniecają pilność i ułatw iają 
dzieciom nabycie potrzebnych wiadomości, szczególnie z zakresu nauk 
przyrodniczych, bo prawie co krok nastręcza się nauczycielowi spo­
sobność pouczać na podstawie rzeczywistych okazów i zjawisk. — Tak 
regulam in wycieczkowy, jak  i regulam in dla ćwiczeń gimnastycznych 
ułożony przez p. Cenara, zatwierdziła E ada szkolna, i jeden i drugi 
umieszczony jest w piśmie „Szkoła“ (Nr. 20, 22 z b. r.), dokąd in te­
resujących się tą  spraw ą odsełaray, — a nam niech będzie jeszcze 
wolno obok słów uznania dla lwowskiej c- k. E ady szkolnej okręg. m. 
i dla zacnego inicyatora wyrazić nadzieję, że dobry ten przykład znaj­
dzie naśladowców, i że wTkrótce będziemy mogli, donieść o wprowa­
dzeniu podobnych wycieczek także w innych miastach kraju naszego.



20 PRZEWODNIK HIGIJENICZNY. Nr.

* W skutek śmierci D ra Palecznego opróżnioną została w Krako­
wie posada lekarza policyjnego a że tegoż zakres działania zbliża się 
więcej do higijeny niż do lecznictwa, nie będzie od rzeczy kilka słów w tem 
miejscu wypowiedzieć. Lekarz policyjny, to w pewnym względzie stróż 
zdrowia publiczności, to tama, która ma chronić społeczeństwo od cho­
rób niszczących nie tylko zdrowie jednostek ale zdrowie i życie ca­
łych generacj i ; jestto więc stanowisko dla zdrowia mieszkańców bar­
dzo ważne; a w obec tego niech nam wolno będze wyrazić nadzieję, 
że z licznych kandydatów ten otrzyma posadę, na którego bezwzglę­
dną sumienność i dokładną znajomość tego działu medycyny, z któ­
rym najczęściej spotykać się będzie, liczyć można.

O d p ow ied ź od  R ed a k cy i.
Panu L . M . poczta Barycz. Prosisz nas Pan o podanie środka 

przeciw silnemu poceniu się. Żałujemy, że odpowiedzią naszą nie mo­
żemy Pana zadowolić, ale nie leży w zakresie pisma naszego zajmować 
się leczeniem ; może ono bowiem tylko natenczas być stósownem, jeżeli 
lekarz sam chorego widzi, zbada i chorobę rozpozna. Leczenie przez 
korespondencyę bywa zwykle blagą lub g rą  w ciuciubabkę, na której 
chory rzadko kiedy dobrze wychodzi.

I N S E R  A T

A P T E K A  pod „GWI AZDA"

K O N S T A N T E G O  W I S Z N I E W S K I E G O
W KRAKOW IE

utrzymuje na sk ładzie: K r o w i t t ę  Józefa Freysingera, lekarza w Lisku,
poleconą przez Towarzystwo lekarskie,

także Krowiankę Wiedeńską Maurycego Haye i S tyryjską.

P I W O  S Ł O D O W E
WYROBU KONSTANTEGO WISZNIEWSKIEGO

A P TEK A R ZA  w KRAKOWIE,
polecone przez Towarzystwo Lekarskie krakowskie na wniosek komisyi prze­

mysłowej tegoż Towarzystwa pismem z dnia 24 Kwietnia 1889 L. 338. 
S p o s ó b  u ż y c i a :  D orosłe osoby używ ać m oga p rzedpołudniem , przed w ieczorem , 

oraz idąc na spoczynek. Cena flaszki 36  ct.

VBZYRZĄDY GIMNASTYCZNE 
A D O L F  M E I S N E R ,  Kraków plac Matejki L. 4

o d z n a c z o n y  w  t e m  d z i a l e  m e d a le m  z a s ł u g i  n a  w y s t a w i e  w  K r a k o w i e  1 8 8 7  r .
Wykonuje wszelkie przyrząd y gimnastyczne tak pokojowe, jako też w w iększych  

rozmiarach do Stow arzyszeń. — W yrabia także w ózki dla kalek.
W  im i e n iu  T o w .  O p i e k i  z d r o w i a  

W y d a w c a  i o d p o w i e d z i a l n y  R e d a k t o r  Dr. H. Jordan.

Druk W. Korneckiego w Krakowie.


